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leżeli bronisz praw ludności górnośląskiej, to cii
nazywała warchołem

Jest niestety prawdą, że, o ile występujesz w o- 
Łronie prawa, prawdy i sprawiedliwości, to jesteś na­
rażony na oszczerstwa, na ataki z strony ludzi, któ­
rym na tem zależy żeby uszczuplono jaknajbardziej 
prawo zagwarantowane ludności tubylczej i Statutem 
Organicznym i Konwencją Genewską. Ludność tu­
bylcza była, jest i będzie zawsze wierną temu, który 
M praw broni.

Podburzają ją tylko ludzie nie mający z Górnym 
Śląskiem nic wspólnego.

Ludzie ci wmawiają w Górnoślązaków, że jedna 
jest Polska, jedno prawo powinno panować w Polsce. 
Ni,ä mamy nic przeciwko temu, gdyby tak rzeczywiś­
cie było. Prawdą jest, że Górny Śląsk został przy­
łączony do Polski. Ale również prawdą jest, że ten

Górny Śląsk żył kilka set lat w odrębnych wa­
runkach od innych dzielnic Polski, że miał inne usta- 
Wcdastwo, że patrzał na stosunki z pod innego katu 
Widzenia, że tą odrębność zachował i tej odrębnością 
sobie wziąźć nie pozwoli, nie można więc posądzać 
Górnoślązaków o separatyzm nie można im zarzucać, 
że są dzielnicowcami. Gdyż kto broni swej odręb­
ności kulturalnej i społecznej, kto dąży do tego, żeby 
cala Polska u stosunkowała się tak, w życiu gospodar­
zem i politycznem jak Górny Śląsk, ten zapewno 
jest polakiem, lepszym obywatelem polski, aniżeli ten, 
który narzuca Góm. Śląskowi, żeby było tak na Gór­
nym Śląsku, jak np. w Malopclsce Wschodniej, lub 

Kresach wschodnich.
Górny Śląsk to skarb dla Polski, nie przebrany 

skarb. Obok wielkich skarbów podziemnych w for­
mie węgla i rudy żelaznej obok hut i kopalń również 
i grunta i role rzyzne. A przecież nikt nam nie za­
przeczy, że oprócz Poznańskiego i Pomorza, inne 
dzielnice Polski są o wiele lat wstecz od Górnego 
Śląska i pod względem kulturalnym i pod względem
gospodarczym.

Broniliśmy, bronimy i bronić będziemy tej w}a_ 
&nie odrębności Górnego Śląska, dążyć zawsze do 
tfego, żeby w całej Polsce tak było jak jest na Gór­
nym Śląsku. Nie potrzebujemy się wstydzić niczego, 
gdyż Górny Śląsk stworzy} dla państwa Polskiego do- 
Piero podwalinę mocarstwa jednego z pjerwszorzęd- 
nYch. Niech nam to kio zaprzeczy. Niech sobie ci 
Panowie, którzy nas obrzucają biotem, którzy nam 
zarzucają separatyzm, którzy nas nazywają renegata­
mi, przedstawią, skąd,by Pokka miała dochody je- 
. *'5 r,ie z Górnego Śląska. Ile dziesiątek miljonów 
idzie do Skarbu Państwa, biorąc ped uwagę, Wo­
jewództwo Śląskie opłaca się oprócz tego samo, u- 
trzymując całą falangę urzędników.

Obecnie przyłączył się do hasła naszego pan 
Korfanty. Wprawdzie mówi się, że Pan Korfanty wy­

sunął hasło nasze na czas przedwyborczy, żeby sobie 
skaptować głosy wyborców na swoją listę. Nawet 
gdyby tak było, to oświadczamy, że wolimy Korfante­
go raz w nocy, aniżeli Sanatorów sto razy na dzień. 
Powiadamy bowiem, że ci którzy dzisiaj oblewają ku­
błami pomyj p. Korfantego, powinni jemu być wdzię­
czni, za to, że go mogą oblewać, gdyż dzięki p. Kor­
fantemu ci ludzie mogli wogóle przybyć na Górny 
Śląsik, i mogą piastować wysokie stanowiska.
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Przyznajemy z całą szczerością, że p. Korfanty 
wobec ludu Górnośląskiego zgrzeszył dużo. Gdyż 
lud górnośląski zasłużył sobie doprawdy na inne trak­
towanie, a p. Korfanty mógł temu zapobiedz. Jeżeli 
się jemu ale zarzuca, że pobiera! od ciężkiego prze­
mysłu subwencje, to my się pytamy, skąd to ,Polska 
Zachodnia" otrzymuje całcstronnicowe ogłoszenia, je­
żeli nie od tego samego przemysłu. A więc obojętnem 
jest dla wycawcy gazety, czy ten wydawca otrzyma 
cd ciężkiego przemysłu te pieniądze wprost do ręki, 
lub czy jemu dadzą ogłoszenia, a za te ogłoszenia jego 
sowicie wynagradzają. Niech „Polska Zachodnia“ 
weźmie parę numerów a szczególnie numer ten, któ­
ry się ukazał w jej redakcji, po wy reku Sądu Mar­
szałkowskiego na p. Korfantego. Tam widzimy całą 
stronnicę reklamy gwarectwa Rybnickiego. A może 
, Polska Zachodnia" powie, że Gwarectwo Rybnickie 
to czysto polski przemysł, że właściciele tego Gwa­

rectwa to sami Polacy!? A może „Polska Zachodnia" 
dla pięknych ócz tego Gwarectwa zamieściła całą 
stronnicę reklamy dla tegoż gwarectwa za darmo!?

Więc czy p. Korfanty brał pieniądze od ciężkiego 
Przemysłu bezpośrednio, czy „Polska Zachodnia" bie­
rze od tegoż samego przemysłu pośrednio, to jest w 
oczach prawdziwego opinjcdawcy jedno i to samo.

Gdyby „Polska Zachodnia" nie otrzymywała 
skądinąd jeszcze subwemcyj i dobrże płatnych ogło­
szeń. z ciężkiego przemysłu, to dawno przeróżni Ka­
puścińscy i Rumunowie zostaliby elwrami i inżyniera­
mi świeżego powietrza, chyba, żeby poszli znowu tam, 
gdzie p. Minister Składkows^ci nakazał sporządzić
22 000 klozetów

My powiadamy, że o ile się p. Korfanty nawró< 
o ile postawi na listę prawdziwych synów tej ziemie 
piastowskiej, to powinniśmy się z tego cieszyć. K< 
żdy ma grzechy, nikt nie jest bez winy i wady, mów 
też, że jeszcze się nikt nie narodził, coby wszystki: 
dogodził, powiada św. Ignacy, że nie jesteśmy wszy, 
cy jednacy, ale o ile p, Korfanty program nasz wzi; 
sobie za swój i jak pisze „Polonia" w numerze 34 
że ,,Chadecja wypisała na swoim sztandarze wyraźni 
obronę Górnoślązaków i ich praw", to możemy dz 
oświadczyć, że skoro „Polska Zachodnia" głosi ż 
wybory pójdą pod hasłem albo za Piłsudskim, alb 
przeciwko Piłsudckiemu, to my nie pójdziemy ani z 
Korfantym, ani za Piłsudckim. Uważamy bowiem i 
ani Piłsudski ani Korfanty nie są jeszcze Polską, 
przecież p. Marszałek Piłsudcki oświadczył w Gem 
wie, nie już jako prywatna osoba, państwa Polskiegi 
„Litwini to naród uparty, ale mają charakter, a prz< 
cięż i ja jestem Litwinem". Nie pisalibyśmy teg 
gdyby tego nie była podała „Polska Zachodnia", 
przecież skoro jej nie skonfiskowano, to to musi bó 
prawdą, a musiał to powiedzieć p. Marszałek Piłsuc 
cki, bo inaczej by tego „Polska Zachodnia" nie by! 
pisała, a przecież ona wie nawet, jak trawa rośni 
Więc musi to być prawdą.

Powiadamy, o ile p. Korfanty jako reprezentai 
Chrześcijańskiej Demokracji na Górnym Śląsku, mi; 
tę odwagę na ostatnim zjeździć Chadecji w Katów 
each powiedzieć parę słów prawdy, a ponieważ za i 
Prawdę wyrażono jemu hołd i uznanie, to choćby ca 
Sanacja pękła ze złości, to my p, Korfantego w jeę 
poczyni ani ach popierać będziemy. Nie czynimy t 
dlatego, że to jest p. Korfanty, ale czynimy to dlat< 
go, ponieważ jesteśmy przekonani, że p. Korfanty s 
poprawił. Gdyż przekonał się dokładnie, że opuści 
go. nawet jego najlepsi i najwierniejsi, obrzucili go bł< 
tem oblali go kubłami pomyj ci, którzy dzięki p. Ko: 
fantemu na Górnym Śląsku obecnie są. Nasze zdt 
nie jest, i będzie, że kto broni należycie prawa lud 
Górnośląskiego, tego popierać będziemy. Niech ns 
Sanacja i jej trabanci nazywają małym warchołem, 
p. Korfantego wielkim warchołem, to takie glosy ns 
nie wzruszą, a rożne „Gu^tliki i Kocyndry" sobie mc 
gą z ich „Zachodnią" to uczynić, co każdy człowie 
czyni przy pewnej potrzebie.

Czy to fest Generalnej Dyrekcji 
Skarfooferm wiadomem! ?

Swego czasu podaliśmy wiadomość jakoby r 
Szopienicach żydek Schleifmann uprawiał procedei 
celem wyzyskania robotnika. Mianowicie Schlei! 
mann wystawiał bony robotnikom, za które w jeg 
składzie otrzymali robotnicy towary. Przy wypłaci



Schleifmann potrącał robotnikom do tego stopnia, f.c 
robotnicy nieomal żadnego zarobku do domu nie przy­
nosili. Amalogiczna sprawa działa się w innych za­
kładach przemysłowych pod Katowicami, Na nasze 
artykuły sprawę tą załatwiono w ten sposób, że panu 
Schleifmannowi generalna dyrekcja tychże zakładów 
proceder ten odebrała i uniemożliwiła wyzysk robo­
tnika.

Analogiczna sprawa dzieje się na kopalniach 
skarbofermu w Knurowie. Otóż żydek Grienzeiger z 
Król. Huty, również zasypuje bonami robotników, 
szkodząc przezto nietylko samemu robotnikowi, ale 
również i kupiectwu tamtejszemu. Do spółki wziął 
sobie Grienzeiger nijakiego Wischnitzera z Knurowa, 
również importowanego żydka. Kupiee two tamtejsze 
zwróciło się z prośbą, najpierw do dyrekcji tychże 
kopalń w Knurowie, a ponieważ to nie pomaga udali 
się tamtejsi kupcy do generalnej dyrekcji Skarbo- 
femru. Jest wcgóle rzeczą bardzo podpadającą, że 
oficjilnie robotnikowi się nie potrąca, natomiast wsuwa 
się karteczkę do sakiewki pieniężnej przy wypłacie, 
na której to kartce wyznacza się sumę potrąconą za 
towar pobrany bonami przez Grinzeigera i Wisch­
nitzera,

Żony tamtejszych robotników są oburzone do ży­
wego, gdyż jest podpadającym, iż tamtejsza rada zało­
gowa jakoś nie interwenjuje, żeby położyć kres tego 
rodzaju wyzyskowi robotnika miejscowego.

Grimzeiger sprowadził sobie już aż 6, eine von 
unserer Leid. Nie mamy nic przeciwko uczciwemu 
handlowi, choćby go nawet prowadził żyd, jednako­
woż tego rodzaju kupo owi e jiakiemi są Grinzeiger i 
Wischnitzer, należą doprawdy gdzieindziej a już naj­
mniej na Górny Śląsk.

Możeby się tak zainteresował niniejszą sprawą 
pan Naczelnik Mrozek, boć przecież on jako obecny 
ojciec Knurowa, powinien również dbać o dobro tam­
tejszego kupiectwa, a szczególnie o to, żeby robotnika 
tamtejszego nie wyzyskiwano przez tego rodzaju 
kupców.

A największe zadanie w tern już ma generalna 
dyrekcja Skarbofermu, żeby i ona wejrzała w tamtej­
sze stosunki.

Ten im powiedział na rozem!
Na ostatnim zjaździe Ch. Dacji oświadczył Ks. 

Proboszcz Otremba z Świętochłowic co następuje."
..Nie wiele tracimy na tern, że słabsze jednostki 

opuszczają nasze szeregi. Dzieje się to dla „korytka". 
Ci, co do niego biegną, winni baczyć jednak na to, że 
„chlapać z niego będą niedługo, bo gdy okres wy­
borczy skończy się, „korytko" będzie podniesione w 
górę i trzeba będzie szukać czegoś nowego. Obok 
korytka operuje jeszcze sanacja „workiem Judaszo­
wym", urządzając rozmaite gwiazdki i uroczystości i 
ściągając w ten sposób przy pomocy rozmaitych po­

darunków członków do swego obozu. Jest to robota 
na krótką metę, tak, jak i wszystkie kłamstwa, dru­
kowane codziennie w „Polsce Zachodniej". Płynie 
przez Śląsk cuchnąca Rawa. którą na szczęście już 
regulujemy. Taką samą cuchnącą Rawą jest prasa 
sanacyjna, a regulację jej przeprowadzi lud śląski w 
dniu wyborów, oświadczając się przeciw sanacji."

Zupełnie słusznie, Księże Proboszczu! Jak już 
coś powiedzieć, to to powiedzieć jasno, bez ogródek, 
nazwać tą halajstrę po imieniu. — Tak myśli każdy 
nie uprzedzony Górnoślązak.

A „Zachodnia" z „Ostrowidżem" (czytaj Janem 
Przybyłą) się wściekła rozbestwiona choćby rozju­
szony byk w walce z toreadorern. — Wam to, Sana- 
tcrzy, się należy, żeście zostali nazwani po imieniu 
przez Księdza. Grozi jemu za to „Ostrowidz" „żą­
dłem"! — Grozi tak, jak nieposłuszny dzieciak, któ­
remu wybił nauczyciel po portkach!

„Jednolici“ się już kłócą!
Na Górnym Śląsku założyło sobie grono „swoich“ 

i paru żądnych ambicyj Górnoślązaków tzw. „Partję 
Pracy“ a to ludzi, którzy najmniej pracują.

Ci „Pracownicy“ mają (oczywiście na czas wy­
borów tylko!) gazetę pcd tytułem „Głos Pracy". W 
nrze 2 tegoż „Głosu Pracy" ukazał się artykuł o sto- 
suneczkach w P. K, O. w Katowicach. Na drugi dzień 
zaraz siostrzyczka „Zachodnia" uderzyła na bracisz­
ka z „Pracy", ale wstydząc się zdradzić go, nie wy­
mieniła „Głosu Pracy". — Już się czubią ci „zjedno­
czeni"!

Ciotka „Zachodnia" Nr. 304 donosi o „zjednocze­
niu obozu polskiego na Śląsku faktem dokonanym". 
Najpierw się ten dziwoląg nazywał „Polskie Zjedno­
czenie Pracy", obecnie po przystąpieniu paru Enpier- 
ników już tą Missgeburt prze na czyli na ,Narodowe 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Pracy". Potratek ten 
także tak nie dojdzie do życia. Jest to bowiem am­
fibio- zoclogice - ornitologiczny hommulus. Szkoda, że 
ten podciep czy podrzutek nie wciągnął w siebie je­
szcze oberposła Ignaca Gwoździa! — Przecież Ignac 
się zna na polityce ..., choćby ci, co to gazowe świa­
tło rozniecają, I oni połą ta tyka! Będzie to karmi- 
der nie lada! — Może tego podrzutka jeszcze raz 
przechrzczą sanatorzy. Przecież oni są za ponow­
nym chrztem, to są die reinen „Wiedertäufer". To są 
kataroi 30-go wieku!

Nadesłano
Rozstrzygnięcie konkursu na plakat Powszechnej Wy­

stawy Krajowej.
W dniu 12-go grudnia br. odbyło się w Poznaniu 

zebranie sądu konkursowego w sprawie plakatu Po­
wszechnej Wystawy Krajowej, W posiedzeniu wzięli 
udział jako sędziowie: Józef Czajkowski, dyrektor
Szkoły Sztuk Pięknych, Stanisław Kucik, Naczelnik 
Wydziału Propagandy PWK,, Karol Maszkowski, dy­

rektor Państwowej Szkoły Sztuki Zdobniczej w Po­
znaniu, Profesor Władysław Skoczylas, Roger Sław­
ski, Naczelny Architekt PWK,, Dr. Mieczysław Treter. 
Dyrektor Towarzystwa Szerzenia Sztuki Polskiej 
wśród obcych, Dr. Stanisław Wachowiak, Naczelny 
Dyrektor PWK,, Jerzy Warchałowski, dyrektor Dzia­
łu Kultury i Sztuki PWK.

Na konkurs nadesłano 137 prac. Pierwszą na­
grodę (2500 zł.), przyznała jury jednogłośnie p. prof. 
Władysławowi Jastrzębowskiemu z Warszawy, za 
Pracę oznaczoną pedlem „Tęcza". Drugą nagrodę 
(1500 zł.) otrzymał p. Edmund John z Warszawy za 
pracę pod godłem „Aigłe". Trzecią nagrodę (1000 zł.) 
przyznano p. Zygmuntowi Perecowi z Warszawy za 
pracę pod godłem „Sz.‘‘, Pczatem przyznała jury 
pracy pp. K. Jodzewicza i M. Jurgielewicza pod god­
łem „Cech Sw. Łukasza" ze względu na jej wysoka 
wartość artystyczną nagrodę, równorzędną z trzecią 
nagrodą w wysokości 1000 zł.

Oświata pozaszkolna na wystawie w r. 1929.
Na wystawie krajowej w Poznaniu w 1919 r. zo­

stanie szeroko uwzględniony dział oświaty pozaszkol­
nej, Oprócz ogólnego obrazu syntetycznego, po­
szczególne organizacje, które zadeklarowały swój u- 
dział, urządzają wystawy własne. Sekretariat Gene­
ralny TUR. zwróci się do Oddziałów o przygotowy­
wanie eksponatów i materjałów.

„Echo Powszechnej Wystawy Krajowej“.
Świeżo wyszedł z druku nr, 3 „Echa Powszech­

nej Wystawy Krajowej", oficjalnego organu Wystawy 
1929 r. Na numer składają się następujące artykuły: 
Udział rządu w P. W, K, — radcy ministerialnego 
Eug. Wcisło, Przemysł Polski na Wystawie 1929 r. — 
prezesa Seweryna Samukkiego, artykuł redakcyjny 
p. t. Cele społeczno-gospodarcze wystaw Więzien­
nictwo na P, W. K, — dyrektora dep. Min. Spraw. 
Lucjana Jazy —- Maieszewskiego. Po zjaździe prasy 
— Marji Ruszcżyńskiej, Znaczenie gospodarcze wy­
staw powszechnych w świetle statystyki — Kaz. Oł- 
dziejewskiego, Udział przemysłu w P, W. K. — Lucja­
na Kempistego, Rola elementu artystycznego w prze­
myśle — dyrektora Karola Maszkowskiego. Pozatem 
mniejsze artykuliki i komunikaty kronikarskie, jak 
dział rolnictwa w P. W. K., imprezy i przedsiębiorstw 
wystawowe, kronika P. W. K. Zeszyt urozmaić o; 
jest sentencjami o Wystawie oraz fotografiami czło 

:ków Rady Głównej Towarzystwa P. W, K. jak ró’
nież fotografjami różnych osobistości i ilustracja® 
„Echo" można nabywać (cena 1 egz. 1 zł.) w Ad.mii. 
stracji, Poznań, al. Marcinkowskiego 11.

Każdy czyta „Glos“: — robotnik,, pan z panó 
Bo „Glos“ przeznaczony — jest dla wszystkie 

stanów.
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1 Bernard Król I

skład rzeźnkki
Kutoaice, til. Sopffii fi. 13

Kawiarnia Esplanade
właściciel Maksymiljan Buchwald

Kaiewece, ul. Kościuszki Nr. 2

jedna z najlepszyh 
kawiarń miejscowych

Biuro

właśc.: Roemlsch

Katowice, Plac Wolności Kr. s
przyjmuje

wszelkie sprawy w zakres wvżej wymi- 
nionego przedsiębiorstwo wchodzące

Wemzei
M atorviee, mh J'esssg

poleca na święta
Ts>yr€»©E5 miG§tic

w najlepszej jakości

Teppichloas Mentzel
Grimsimannsfr. ICülCIWsCO 3-go Maja 17
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Cocos- spicke und Matten



Rok 7 Nr. 82

Eine Beilage des „Glos Górnego Slaska“, welche zur Aufdeckung u. Beilegung Jeglicher Mißstände di«

Melhoda cuncfandi oder Verschleppungstaktik des 
polnischen Staatsvertreters beim Schiedsgericht für 

Oberschlesien in Beuthen
Vor kurzem sandte ein Eisenbahner ein Bittge­

such wegen seiner Rente an das Versorgungsamt in 
Breslau. Er hatte keine Briefmarke in den Brief hin­
eingegeben, stellte aber dem Versorgungsamt Breslau 
anheim, den Betrag für die Spesen und Unkosten per 
Nachnahme einzuziehen. Das Versorgungsamt Bres­
lau hat ihm binnen 14 Tagen durch däs Versorgungs­
amt Gleiwitz die Antwort zugestellt ohne einen Ren­
tenpfennig dafür liquidiert zu hab'n. Selbst die Brief­
marken in Höhe von 35 Rentenpfennig hat das Ver­
sorgungsamt Gleiwitz für den betreffenden Polen, der 
nicht nur polnischer Staatsbürger, aber Aufständi­
scher war bezahlt.

Ein zweiter Fall, ein anderer Eisenbahner fragte 
die Reichsbahn-direktion Oppeln an, wie hoch seine 
Pension sich belaufen würde, wenn er von der deut­
schen Eisenbahnverwaltung pensioniert worden wäre, 
— mal er 26 Jahre bei dar deutschen Eisenbahnver- 

tltung bedienstet war und nur nicht ganze 5 Jahre 
i der polnischen Eisenbahnverwaltung. Die Reichs- 
hndirektion Oppeln antwortete dem betreffenden 
senbahner prompt binnen einer Woche. Wiederum 
i Beweis, wie. dort gearbeitet wird.

Ein dritter Fall. Ein ehemaliger Pclizeibearnie in 
.-’len wurde im Jahre 1924 entlassen ohne Angabe 
r Gründe. Er bekam nicht einmal bis auf den heu­
en Tag seine Papiere. Der Mann heisst Ar- 
yński, ist ein Posener, ein Pole von Blut und 
ochen, sogar ein adliger dazu. Doch seine Schwie­
rmutter wohnt an der Schweizer Grenze, und die 
lu des p. Arczyński wollte ihre Mutter besuchen.
der Mann arbeitslos ist und nur von Arbeitslosen­

terstützung lebt wandte er sich an die Hoehwchl- 
‘Iiche Polizeidirektion in Katowice unter Vorlegung 
-r notwendigen Papiere mit der Bitte, einen pasz- 
rt ulgowy für seine Frau zu erhalten, da deren Mut­

schwer krank war. Zunächst wurd ihm erklärt in 
• Polizeidirektion bei den betreffenden Referenten: 
mszę pana, brak znaczka stemplowego, we wnios­

ku.” Arczyński beschwerte sich darüber bei der Wo­
jewodschaft, da er als Elfer von der oplata stemplowa 
entbunden ist. Und nun bekam er „schon" nach 3 

lie Antwort von der Dyrekcja Policji in Kä­
me Frau bekąme keinen paszport ulgowy, 
ar Gesundheitszustand der Schwiegermutter 
zyński immer bedenklicher wurde, so begab 
Arczydska zur Polizeidirektion in Katowice 

und nach langem Bitten und Flehen bekam sie doch 
den paszport ulgowy. Doch fehlte zu dem Pass noch 
das deutsche Visum. Und p. Arczyński begab sich 
zum deutschen Generalkonsulat in Katowice um das 
Visum, Auf die Frage, was er betreibe, erwiderte 
Arczyński, er sei arbeitslos. Und binnen 5 Minuten 
erhielt Arczyński für seine Frau das deutsche Visum: 
umsonst, da sich der Herr Generalkonsul in die 
Lage des Arbeitslosen versetzen könne, und dafür kei­
nen Groschen liquidierte.

So arbeiten die „płońskie germanes".
Und nun zum Thema: Beim Schiedsgericht für 

Oberschlesien in Beuthen schweben bekanntlich un­
gefähr 25 Klagen gegen den polnischen Staat wegen 
der Schliessung der Likörfabriken von seiten der pol­
nischen Behörde infolge der Einführung des polnischen 
Spiritusmonopols in Oberschlesien. Es sind nicht Ob­
jekte von Hunderttausenden, sondern von annähernd 
6 000 000 Goldfranks. Gewiss ist das der polnischen 
Regierung nicht angenehm, aber immerhin stützen sich 
die Kläger auf den Art. 4, § 2, Abs. 3 der Genfer 
Konvention und haben laut Art. 5 derselben Konven­

tion diese Klage dort angestrengt. Der polnische 
Staatsvertreter hat einen Teil der Klagen bereits be­
antwortet. Da er wahrscheinlich infolge Ueberan- 
strengung alle Klagen zur rechten Zeit nicht beant­
worten konnte so wurde ihm d. h. dem polnischen 
Staatsvertreter eine Frist bis zum 15. November 1927 
in der Sache C/28/27 gewährt. Aber der polnische 
Staatsvertreter hat nicht nur nicht geantwortet, son­
dern es nicht einmal für nötig gefunden, sich zu ent­
schuldigen, weshalb er das nicht getan hat.

Wir wissen, Herr Generalkonsul Dr. v. Szcze­
pański wurde ja abberufen. D. h, er wurde nicht als 
Generalkonsul abberufen, und als Staatsver- 
treter der polnischen Republik beim Schiedsgericht
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für Oberschlesien. Wir glauben nicht, dass dies des­
halb geschah, weil er schon mit den Zigarrenfabrikan­
ten den Prozess verloren hat. Denn die polnische Re­
gierung hat schon den Geschädigten 461 000 Zloty 
blechen müssen. Vielleicht geschah die Abberufung 
auf Grund der Ueberanstrengung des Herrn General­
konsuls.

Und nun hat die polnische Regierung eine „Kan- 
none“ geschickt, als Vertreter und Verteidiger der 
polnischen Regierung beim Schiedsgericht, nicht etwa 
eine 15-Zentimeter-Haubitze nein, eine „dicke Berta", 
und zwar den p, Professor Lubiński. Der wird schon 
den Klägern etwas weis® machen, der wird ihnen be­
weisen, dass X gleich U ist.

Aber nun fragen wir, weshalb bequemt sich denn 
nicht Herr Professor Lubiński den Termin zur Ein­
reichung der Klagebeaniwcrtung innezuhalten? Denn 
dadurch schadet er nur dem Ansehen des polnischen 
Staates. Die Kläger sind doch keine Hampelmänner, 
und das Gericht ist doch ein internationales Institut, 
wo man erst recht den Termin inne halten muss. Wir 
sind fest überzeugt, dass der Herr Präsident Kaecken- 
beck und vor allem das Hoch wohl löbliche Sekretariat 
beim Schiedsgericht für Ob er Schlesien in Beuthen da­
für sorgen wird, dass auch der Herr Professor Lubiń­
ski als polnischer Staatsvertreter den Termin inne 
halten wird.

Dies nur soviel, um dem Herrn Professor Lubiń­
ski zu zeigen, dass wir an Pünktlichkeit gewęhnt sind, 
und nicht an ein Grundsatz: , Pan pozwoli, już się
robi!?"

Wiederum ein Beweis, daß wü IUsM haben!
Vor dem Gericht in Tarnowskie Góry spielte sich 

dieser Tage eia Prozess ab, gegen den Restaurateur 
Ludyga au® W’ielkie-Piekary ab. Ein Beamter der 
polnischen Momcpclverwaltung in Katowice wollte 
die Feststellung machen bei dem Restaurateur Lu­
dyga, ob der von Ludyga geführte czysty, den verlang­
ten Prozentsatz hatte. Ludyga hat den Beamten zu­
rückgewiesen mit der Behauptung, das polnische Spi- 
ritusmcmcpolgesetz für den ober schlesischen Teil der 
Wojewodschaft Schlesien habe keine Gültigkeit.

Das Gericht stellte sich auf den Standpunkt des 
Angeklagten und bekräftigte wiederum unsere An­
sicht, dass das polnische Spiritusmonopolgesetz im

oberschlesischen Teil der Wojewodschaft Schle 
keine Rechtsverbindlichkeilt besitzt. Auch wir h 
am 15. September in der Strafsache 12. D. 231/27 
Prozess gewonnen, vor dem hiesigen Sąd Powiał 
in Katowice. Das Urteil ist bereits rechtskräftig 
der Staatsanwalt keine Berufung eingelegt hat. 
dem Artikel unter dem Titel: ,Wer vergewaltigt 
Recht. hab,.n wir damals den Vorwurf erhoben, 
weder das polnische Tabakmonopol, noch das 
ritusmc nopol, noch das Salzmonopol, noch das 
cha rin monopol, noch das polnische Rentengesetz 
18. März 1922 im oberschlesischen Teil der Vi 
wodschaft Schlesien seine Rechtsverbindlichkeit 
sitzt. Trotzdem der Staatsanwalt uns verklagt 
auf eine Bestrafung plädiert hat, hat uns das Gei 
frei gesprochen.

Wir sind bloss gespannt, - as nun jetzt der 
Professor Lubiński, der Vertreter des polnie 
Staates beim Schiedsgericht für Oberschlesien 
Beuthen sagen wird, nachdem schon polnische 
richte in 3 Urteilen festgestellt haben, dass das pi 
sehe Spiritusmonopolgesetz im oberschlesischen 
der Wojewodschaft Schlesien keine Recbtsverb 
lichkeit besitzt.

Wie wir hören, arbeitet Herr Professor 
biński an einem Memorandum in dem er den Ber 
erbringen will, dass das polnische Spiritusmonopc 
setz rechtsmässig im oberschlesischen Teil der W 
wodschaft Schlesien eingeführt worden ist. Aus 
dem will er nachweisen, dass den dadurch ge sch ä 
ten Fabrikanten auf Grund der Genfer Konven 
(Art. 4, § 2, Abs. 3) keine Entschädigung zusteht.

Wir wollen dem Hohem Schiedsgericht nicht 
greifen, können aber schon heute dem pan Prcfe 
Lubiński versichern, dass polnische Gerl 
durch ihre Urteile ihn schon geschlagen haben, 
dem sie durch bereits rechtskräftige Urteile fes 
stellt haben, dass das polnische Spiritusmonopc 
setz im obe-rsch 1 esischem Teil der Wojewodsc 
Schlesien nicht rechtsverbindlich ist.

Und in der polnischen Verfassung heisst es: 
teile polnischer Gerichte dürfen nicht kritisiert i 
den.,, 1st nun einmal ein Urteil rechtskräftig, so 
an ihm nicht mehr gerüttelt werden.

Und wir bedauern nur den pan Professor 
biński, dass er so viel Zeit vergeudet, und so viel 
pier verschwendet, für das Memorandum, das ihn 
viel nützen wird, wie der Weihrauch dem Toten.

Sofern eben polnische Gerichte selbst, durch 
Urteile polnische Behörden brandmarken, dann 
gen wir den Wydział Monopolów i Akcyz mit 1 
Dr. Bóbr an der Spitze: was sollen nun gewöhn) 
sterbliche Seelen sagen, wenn durch Urteile pi 
scher Gerichte Massnahmen polnischer Behörder 
den Pranger gestellt werden, sofern sie anerken 
dass die Massnahmen der Monopolverwaltung 
oberschlesischen Teile der Wojewodschaft Schle 
ge setz- und rechtswidrig sind. Der Bürger sieht 1 
aus die Konsequenz und fragt sich im Stillen: 
kann die Monopolverwaltung mir Strafen auferle 
auf Grund eines Gesetzes, das vom polnischen 
rieht als nicht rechtsverbindlich anerkannt w 
Derselbe Bürger fragt sich weiter: wie soll ich 
weshalb Gesetze beachten, wenn sie die Beb 
selbst nicht respektiert?!

Krakebier in der „Gazeta Robotnic;
Nicht genug, dass die „Polska Zachodnia“ % 

die Geistlichkeit, die sich nicht der Sanacja Mo 
amschliesst, und gegen alte Oberschlesier, die 
mit den Tendenzen der „Polska Zachodnia" nici 
Einklang erklären hetzt, so tut dies auch un



jrosseten Masstabe die ,,Gazeta Robotnicza" als 
Vbklatsch der „Polska Zachodnia". Die ,,Gazeta Ro- 
lotnicza“ berichtete in der Nummer 214 über die Zu­
lände in Radzionków. Diese Zeitung grift den Hör­
igen Erzpriester Dr. Knosala und den dortigen Bür­
germeister Bronzel an. Merkwürdig erscheint es, dass 
ier Artikel unterzeichnet war mit einem Skrypto- 
tym „Parafianie". Wie allen bekannt ist, betreibt die 

■ letzen gegen den Erzpriester Dr. Knosala und gegen 
en Bürgermeister Bronzel der Westmarkenverein in 

i Radzionków, der sich aus lauter ,swoi‘‘ und aus eini- 
en Individuen und dunklen Elemeten zusammen 

I teilt. Die „Gazeta Robotnicza'' steht dort bekannt- 
ch auf dem Standpunkt, dass die Geistlichkeit nicht 
otwendig ist. Wie kommt sie also dazu, einem 
geistlichen, der sich um Politik nicht kümmern, in 
er Weise anzupöbeln?!

So weit uns bekannt ist, betreibt die Hetze gegen 
i? ie beiden Herren, ein gewisser B., ein „swój" der 
' -ich einbildet, dass ihm ganz Radzionków zu Füssen 

jvllen müsse. Dieser Herr hat sogar die Frechheit be- 
■issen, zu erklären, er brauche sich keinem Pfarrer 
orzust eilen, r©sp. ihn zu grüssen, da er nur 3 Klassen 
ymnasium besucht hat. Dieser „swój" glaubt Herr 
rzprle.ster Dr. Knosala hat vielleicht sein Doktor- 
lei für 500 Zloty bekommen, wie dies neulich an­
abolen worden ist, m der Bahnmeisterei 4 zu Kato- 
ice.

Ein Doktortitel zu deutschen Zeiten hat Mühe 
id Arbeit gekostet, das Studium eines Priesters 
undo nicht beendet mit 3 Klassen Gymnasium, son- 
;m mit 9 Gyrnnariaiklasseo und einem vollen Uni- 
■rsitäfcsabsohluss,

Man sieht also, mit welcher Gemeinheit und 
rechheit die „swoi" nicht nur gegen die weltliche Ob- 
gkeit, sondern auch gegen die Geistlichkeit vor- 
hen. Dies soll sich das ober sch! esische Volk zu 
erzen nehmen.

Und wenn die , Gazeta Robotnicza" die beiden 
irren angreift, sie gehen nicht genug in polnische 
ereine, so fragen wir dieselbe an, weshalb denn Bi- 
szkiewicz und die P. P. S„ bei den Wahlen mit den 
mischen Sozialdemokraten zusammen geht? Dies 
'• vielleicht echt polnisch, Genosse Biniszkiewicz!?

Die „Gazeta Robotnicza“ kann sicher sein, dass 
selbst ihre Genossen in Radzionków sich schon heute 
wundern, wie eine polnische Partei, die ihren Pa­
triotismus immer im Munde geführt hat mit einer 
deutschen zusammen gehen kann. Aber Biniszkie- 
wJ.cz ist schlau. Er hat kein Geld für die Wahlen, und 
deshalb hat er den Pakt mit den Deutschen geschlos­
sen. Von Biniszkiewicz kann man ja nicht mehr ver­
langen, denn in seinen Adern fliesst doch das Blut 
eines Preossisc’nen Gendarmen und nicht um sonst 
haben ihn die polnischen Genossen in Berlin rum 
Preussfechen Spitzel gestempelt.

Und Pan Kuderski aus der D. K. P. 
Katowice meineidig

Bekanntlich hat der Kontraktbeamte der 9 
Gruppe Kuderski Franciszek aus der D. K. P. Kato­
wice uns verklagt, dass er nicht aus der Neuprzemsa- 
grube in Brzezinka wegen Betrug entlassen wäre. Die 
Verhandlung vor dem Schöffengericht in Katowice, 
wobei Kuderski selbst als Zeuge war, musste mit 
Schande zugeben, dass es volle Wahrheit sei und der 
Angeklagte Porąbka Jan als Autor und Herr Redak­
teur Kustos wurden ganz freigesprochen. Wir müssen 
aber Herrn Staatsanwalt darauf aufmerksam machen, 
dass Kuderski gelogen hatte, 1. dass er wegen Politik 
von dem Deutschen entlassen sei. Auf die Frage des 
Herrn Vorsitzenden, was er mit Politik bei der Sache 
meint, antwortete Kuderski, dass er für Polen agitiert 
hätte. Wir beweisen aber Herrn Kuderski, dass er 
für Polen nicht agitiert hatte und lediglich wegen Betrug 
entlassen sei. Ferner noch im Jahre 1924 seine Kin­
der in die deutsche Schule und zur ersten hl. Kommu­
nion nach Mysłowice gesandt, weil in Brzezinka nur 
polnischer Gottesdienst ist. In demselben Jahre auf 
Bahnhof Brzezinka mit dem Steiger Wurst Deutsch­
land über alles deutsch gesungen und auf Ermahnung 
sich zu massigen, sagte er, «r hätte noch 15 Jahre Zeit 
und kann sprechen wie er will. Für die Aeussenmg, 
Herrn Radca Wunschik könne ihm (Kuderski) unter 
dem Absätze" tragen, ferner noch im Jahre 1927 auf 
eine Frage, wie es ihm gehe: geantwortet haben
sollte: Sie wissen doch, ich habe bei der Neuprzemsa-

grube früher nichts gearbeitet, jetzt bei der D, K. P. 
arbeite ich erst recht nichts. Gesagt hätte er es vor 
geachteten Leuten und ist wiederholt bestätigt wor­
den. Her Staatsanwalt, wir bitten Sie daher auch 
jetzt Kuderski zur Verantwortung zu ziehen, genau 
wie wir uns für die Interessen des Staates auf die An­
klagebank stellen mussten. Aber das Recht hat ge­
siegt. Gottlob, die Zeiten bessern sich, und dass ist 
ein sehr gutes Zeichen.

Was wird die D. K. P. tun? Wir warten!

Da schlägt doch 135
Unser berühmte Hudalla, der seit dem Monat 

März keinen Dienst macht, aber das volle Gehalt be­
zieht, hat in Świętochłowice mit noch 2 Kumpels seit 
längerer Zeit einen polnischen Kursus eingerichtet, 
der auf einen anderen Namen geführt wird. Hudalla 
gibt sich dort als ehemaliger Lehrer aus, haben laut 
Angaben etwa 60 Teilnehmer a 25 Złoty, das sind 
monatlich 1500 Zloty. Ein feines Geschäft. Wir er­
klären öffentlich, dass Hudalla nie Lehrer gewesen ist 
und bei den Preussen nicht einmal Gefreiter bei den 
51. geworden ist. Im Jahre 1903 bei der Bahn­
meisterei 4 in Oppeln als Streckenarbeiter angefan­
gen konnte er zu nichts bringen, dabei noch ein Tod­
feind der Polen. Für treue Dienste fürs Deutschtum 
in Strzenze. wurde er 1919 in Laskowitz, Strecke Jel- 
lowa—Kreuzburg OS., zum Bahnwärter befördert. —« 
Aber siehe, unseren Hudalla sehen wir bei der Über­
nahme auch bei uns, stieg wie ein Pilz nach einem 
warmen Regen und trotzdem wiederholt wegen Ver­
fehlungen angezeigt, sogar zum Oberinspektor beför­
dert, Wie er die Polen in Myslowitz behandelt hat, 
wird die Geschichte später schreiben. Darum Augen 
auf, Rodacy, den Besen in die Hand und macht dem 
Schwindler den Garaus. Was sagt die D. K. P. und 
die Staatsanwaltschaft dazu? Ist ja öffentlicher Be­
trug. Dann kann ja Hudalla lachen, doppelt Gelder 
sammeln und keinen Dienst tuen. Wir fragen aber, wie 
ist das möglich!

Drukiem $ nakładem: Jan Kustos w Katowicach 
w Drukarni ,,V I f A", Katowice. —- Redaktor 
odpowiedzialny: Jan Kustos, Katowice.
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Sdański Dem Ryb, 
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Katowice, ul. Mariacka Nr. 10

itnblissement Kesiel
właściciel Juljuaz GrundmaanI 1.1375 KATOW3CE Tel. 1376 

ica Marjacka narożnik Francuskiej
Najlepszy lokal familizny 

Rendenz-vous zakupujących na gwiazdkę 
mcert i Dancing! Znakomita kuchnia!

Solidne ceny!
życzy Szan. Gościom i Przyjaciołom

lesołgth SaigtiDoslegoRclml

leslourot
pi „Zur Eisenbahn“

alowice, ul. Wojewódzka Nr. 15
Telefon 24ns

Plewa l CüKiernia
z elektrycznym napędem 
właśc.: M. Münzer

Katowice, ul. Rotctaüi ID, Tel. 470
życzy Szan. Klienteli

Wesolycla Świat 

Szczęśliwego NOWEGO ROKU!

i ♦
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^ Szan. Gościom ^

# ........................................................^

Gesundes

Neues Jahr
wünscht allen verehrten Gästen, 

Freunden und Gönnern

Prazdrm PiBzeński
Katowice, ul. Warszawska 6 - Tel. 575

Palhlsogf
Fabryka iiltierów

Katowice, ul. Warszawska 40

% Etagen EartoscMk p
JĘ Katowice, ul. Kościuszki 8 % 
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Jedyny ratimek
na wszelkie dolegliwości żoładka

SŁYNNY ASTROLOG
robi wspaniałą propozycję

BEZPŁATNIE
chce Wam powiedzieć! 
Czy przyszłość Wasza będzie 

zczęśliwa i jasna. Jakie osią- 
lgnięcie powodzenie w miłości, 
Ttałżeńs lwie. przedsięwzięciach.* 
Waszych, planach i pragnie­
niach. Możecie również otrzy­
mać wytłómaczenie wielu waż­
nych zagadnień, które je dynio 

.Astrologja wyjaśnić jest 
Bzdolna.

Czy urodziłeś się pod szczęśliwą gwiazdą?
RAMAH, słynna orjentalista i astrolog, którego studja i 

porady astrologiczne wywołać zdołały istno nawał tysiącz­
nych piśmiennych podziękowań z całego świata, prześle- 
Wam GRATIS, na zasadzie swej nieporównanej metody, je­
dynie na mocy, udzielonego sobie, Waszego imienia, adresu 
i ścisłej daty urodzin, astrologiczną analizę Waszej przysz 
łości która łącznie „s osoblsteml ratZana'14 zawierać bę-, 
dzie wskazówki, które Was wprowadzą nietylko w zdumie­
nie, ale w zapał i entuzjazm. „Porady osc&biai©«* zdolno 
są zmienić bieg Waszego życia. Napiszcie zaraz bez waha­
nia w Waszym własnym interesie —- adres: RAMAH, Fo­
lio 160 Pil, 44, Kao do JARiS. Natxxwyceap-
aa Bitcspodsiattka czeka WasS Jeżeli chcecie, możecie 
w liście załączyć zł 1.— w mar kaca pocztowych, które 
przeznaczone są na pokrycie części kosztów porta i iw. 
Porto do Franc i: zł 0.40.

Maag-Doktor Kio sprzedaje?
Telefon 20-17

Sie essen gal oad preiswert Im Reslearenl rar EiseeWea I

bwechslungsreicher Mittagstisch 
zu 1-50, 1.70, 2.00 und 2.50 ZI
Außerdem reichhaltige Auswahl ä !a carte 

Jeden Abend besondere Spezialitäten!
fohl gepflegte Bier-Verkauf
n Bieren in 1 und 2 L. Krügen unter starkem 
uck von Kohlensäure direkt vom Hahn gezapft, 

außer Haus.

I

poleca znane ze swej dobroci

likiery, wódki
i t. p.

Specjalność fabryki
Palhlsog-Gabinet - Old - Tom 

Gin - Araki - Whisky

Ctócld Mieaitz, iwuw.
Fabryka likierów i hurtownia win

Katowice, ul. Wawelska 3 / Tg!. 189'

Restauracja
Dom Zeotekowy - Bildete

Katowice, ul. Mickiewicza Nr. s
Tel 2420 nad Kawiarnią „AtianSk“ Tel. 2420

Najprzyjemniejszy lokal familijny 
Obiady - Menu i wielki wybór w karcie wieczo­

rowe; - Pierwszorzędna kuchnia
W niedziele • Święta Koncerty
Polecamy nasze związkowe pokoje dla konferencji

zebrań i zabaw towarzyskich

ub zakupuje, kto P°szu- 
kuie dobrych pracowni­
ków, sług, kt° m® sprzęty 
do sprzedani® łub takowe 
„hce zakupie, kio chce 
ogłosić inserat matry­
monialny- z®ręczenia, za­
ślubić»'*1 lub inseraty 
przemysłowe, niech od­
daje ogicszecia tylko w

,*G losie 

Górnego 

Sląs^
bo tylko „Głos Górnego Śląska" fes! 
jednem z najwięcej rozszerzonych pism polskie! 
aa Górnym Śląsku, które ma czytelników swoich 
we wsry<tlcich sterach ludności całej Rzp Polskiej


